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ŚWIAT DZIECKA I ŚWIAT POEZJI W K O Ł Y S A N K A C H  (NAEN IAE)
G. G. PONTANO

Kołysanki  (Naeniae) G. G. Pontano (1429— 1503), znanego poety w łos­
kiego Rinascimento, zajmują poczesne m iejsce w łacińskiej literaturze 
renesansowej; wprowadzają m ianowicie do niej m otyw  dziecka. U tw ory  
te są częścią zbioru zatytułow anego De amore coniugali i zawierającego  
utwory z różnych lat życia poety. Pontano pośw ięcił Naeniae  sw em u syn­
kowi, małem u Lucietto. Intrygują one i wzbudzają zainteresowanie ze 
względu tak na nowość tem atyki, jak oryginalny język i s ty l poety. Do 
badań zachęca jednak przede w szystkim  język, a szczególnie takie zjaw is­
ka, jak spiętrzanie dem inutiwów, antyteza jako zasada stylistyczna, szeregi 
anafor i asyndeta, stanowiące typow e cechy K ołysanek  Pontana 1. P. van  
Tieghem uznał Naeniae za w yjątkow e osiągnięcie poety, uważając za punkt 
kulm inacyjny jego twórczości cały cykl De amore con iugali2. L. Spitzer  
podporządkowuje w ym ienione w yżej zjawiska językow e podstawowej 
funkcji kołysanki, jaką jest usypianie dziecka; ona determ inuje cechy  
naeniae: suavitas, aures mulcere, afjerre auribus t i t i l ła t io n em 3. Funkcja 
ta sprowadza się w ięc w  dużym  stopniu do m uzyczności owej specyficz­
nej odmiany p o ezjii .

N ie negując potrzeby i efektyw ności badań dotychczasowych, w ydaje  
się jednak, że należałoby je  uzupełnić, wychodząc z założenia, iż kom uni­
kacja liryczna odbywa się tutaj w  relacjach niższego i w yższego poziomu  
sem antycznego: w  relacji podmiot —  adresat liryczny oraz w  relacji pod­
m iot czynności twórczych —  w irtualny czytelnik. Szkic n in iejszy  jest

' S .  Z a b ł o c k i .  Od Prerenesansu do Oświecenia. W arszaw a 1976 s. 177.
2 Ca literaturę latine de la Renaissance. É tude d’histoire littéraire européen. P a ­

ris 1944 s.97.
3 Romanische L iteraturstudien  (1936L1956). Tübingen 1959 s. 917 nn. oraz 938. 

Podobnie B. C r o c e .  Poesia latina del R inascim ento. „La C ritica” 30:1932 s. 252-
-  -253.

4 O muzyczności kołysanek P ontana w spom ina van  Tieghem (jw. s. 97).
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próbą' takiego w łaśnie uzupełnienia przy zastosowaniu propozycji badaw­
czych Jakobsona, które znajdują się w  artykule D w a aspek ty  języka  i dwa  
t y p y  zakłóceń apatycznych s.

G łówną tezą Jakobsona jest dwubiegunowość każdej operacji języko­
wej, mogącej ulegać indyw idualnem u zdominowaniu w  zakłóceniach afa- 
tycznych. B iegunam i tym i są: m etaforyczność i metonim iczność. Ważne 
jest też stw ierdzenie Jakobsona, że w  norm alnym  użyciu języka działają 
bez przerw y oba procesy, ale dokładna obserwacja w ykazuje, iż pod w pły­
w em  typu kulturow ego, osobowości i sty lu  słownego różne osoby mówiące 
stosują jeden z tych  dwóch procesów częściej, niż drugi 6. Język poetycki 
można w ięc precyzyjnie opisać za pomocą kategorii lingw istycznych. Ja­
kobson ponadto w ykazuje przydatność tych  kategorii opisu w  opisach 
genologicznych (poezja —  m etaforyczność, epika —  m etonim iczność)7.

Przechodząc do omawiania poszczególnych utworów  należy na w stę­
pie stwierdzić, że bohaterem sytuacji lirycznej i postacią centralną we  
w szystkich  kołysankach jest Lucius. W szyscy zajmują się nim, gdy płacze, 
jak np. w  naenia secunda, k iedy to nie tylko Lucia, Eugenia i Aurelia sta­
rają się rozśm ieszyć płaczące dziecko, a le w  w ysiłkach tych  uczestniczą 
także dwa pieski, Luscula i Curtiolus. W yjątkowość urody i zachowania 
Lucjusza podkreślona jest przez porównanie z innym i chłopcami na zasa­
dzie antytezy (naenia nona):

Pallidus Eunom ius puer est T itiusque nigellus, 
vagit e t hic nocte, vagit et ille dies;

Luciolo roseus color est candore refusus, 
nec vagit noctu nec strep it ille die.

D espuit Eunom ius m am m as tund itque papillas; 
oscula da t tum idis Lucius uberibus.

5 R. J a k o b s o n ,  M.  H a l l e .  Podstaw y języka . A utoryzow ane wyd. polskie 
sporządził, przypisam i i a rtyku łem  w stępnym  opatrzył L. Zawadowski. W rocław 
1964 s. 107-133. Przydatność teo rii Jakobsona do tego rodzaju analiz w ykazał M. M a­
ciejew ski w  pracy Poetyka—gatunek—obraz. W kręgu poezji rom antycznej. Wroc­
ław  1977 s. 118-135.

6 Jakobson w yjaśnia, że każda form a zakłócenia afatycznego polega na jakim ś 
m niejszym  lub większym upośledzeniu albo zdolności do selekji i substytucji, albo 
zdolności do kom binacji i budow ania kontekstu. Pierw sze zakłócenie pociąga upo­
śledzenie działań m etajęzykowych, podczas gdy drugie zm niejsza zdolność do u trzy­
m ania h ierarch ii jednostek językowych. W pierwszym  typie afazji ginie stosunek 
podobieństw a, w  drugim  — stosunek przyległości. M etafora jest obca zakłóceniu 
w dziedzinie podobieństw a, a m etonim ia — zakłóceniu w  dziedzinie przyległości. 
W rozw ijaniu  dyskursu  jeden tem at w iąże się z drugim  albo przez podobieństwo, 
albo przez przyległość. Sposób m etaforyczny to chyba najw łaściw szy term in w  p ierw ­
szym w ypadku, sposób m etonim iczny — w drugim , gdyż najbardziej skondenso­
w aną form ą tych związków jest m etafora lub  m etonim ia (jw. s. 126-127).

! Jw . S. 128-129.
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Non T itium  fabella iuvat, non naenia L ippae; • 
naenia Luciolum  verbaque ficta  iuvant.

R idet et in  somnis et L isae Lucius haeret, 
au fe ra t et ne quis callidus ipse t im e t8.

Centralne m iejsce Lucjusza w  św iecie przedstawionym  akcentuje naenia 
undécima, w  której podmiot liryczny zachęca dziecko do ukarania opie­
szałej mamki:

An refugit m ala Lisa? N ihil m ala Lisa veretur?
Carpe, puer, plenos, ubera  laeta , sinus,

suge am bas, sum m orde am bas, ne parce, papillas: 
ubera Luciólo s tu lta  negare potest?

Scinde comas, contunde sinus, diffringe capillos: 
tune meas fugias, im proba serva, m anus?

(w. 7-12)

Oczywiście, cała ta w ypowiedź jest żartobliwym  elem entem  przedstawio­
nej w kołysance zabawy.

Trzeba jeszcze dodać, że Lucjusz zasypia w  objęciach bliskich mu osób, 
co stwierdzają takie zwroty, jak: in solito m olle quiesce sinu  (n. I); et cla- 
uso, scite, reconde sm u  (n. III); cura fo ve t  flatu, m ater  amata sinu  (n. V); 
tu pucrum clauso, Lisa, reconde sinu  (n. VII) itp.

Przyjęta przez autora K ołysanek  koncepcja dziecka jako bohatera lub  
adresata lirycznego ma sw oje konsekw encje sty listyczne. Podm iot lirycz­
ny podporządkowuje się i zniża do dziecka stylem  swoich w ypow iedzi. 
Stąd tak dużo w  nich zdrobnień, powtórzeń, aliteracyjnych reduplikacji 
w stylu nae-naenia, naśladujących pierwsze sylabiczne w ypow iedzi dziec­
ka. Jest to świadoma stylizacja na język  dziecięcy. Podm iot liryczny stara 
się tu, jak gdyby utrafić w e wspólny słow nik i używa term inów sw ego  
rbzmówcy, aby być zrozumianym ■*. Poza tym  zdrobnienia i w yrazy pie­
szczotliw e posiadają duży ładunek em ocjonalny, który jest jednym  z w y ­
znaczników liryzm u tych utworów.

Stylizacji na m owę dziecięcą służy także m etonim iczność w ypowiedzi, 
świadcząca o ograniczoności w niej sfery podobieństwa. Tak na przykład  
w  kołysance drugiej w sposób m etonim iczny kształtowana jest przestrzeń; 
o bliskości matki mówią takie wyrażenia, jak amplexus, pectus, sinus, os- 
cula:

Curtióle, anne audes? Ah ris it Luciolus, ah se 
.  iecit in  am plexus L ucius ipse meos.

8 Wszystkie cytaty  w edług wyd. G iovanni Gioviano P  o n  t a n o. Poesie latine. 
T. 1-2. A cura di L iliana M onti Sabia. Introduzione di Francesco A rnaldi. Torino 
1977. Ed. G. Einaudi.

* Por. J a k o b s o n ,  jw . s. 119.
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En pectus, formose, tuum ; m ihi dulcia iunge 
oscula et in  solito molle quiesce sinu.

(n. 11,17-20)

Podobnie w  kołysance pierwszej powolne zbliżanie się snu przedstawione 
jest m etonim icznie: najpierw  sen przychodzi do sypialni (in thalamo^s), po­
tem  do kołyski (ad cunas) jako części wyposażenia sypialni, następnie 
do pościeli (ad pulvinum),  w reszcie bierze w  objęcia Lucjusza (in comple-  
xum).  Mamy tu do czynienia ze stosunkiem  przyległości: od całości do 
części. Podobny sposób ujęcia m etonim icznego znajdujem y zresztą w in­
nych utworach. K onsekw entnie zamiast „pokarm” w ystępuje w kołysan­
kach słowo mam,mac łub papillae:

Has ego L u c id o  m am m as, haec ubera servo.
(n. III, I)

Podobnie w kołysance szóstej:

Quis puer hic? Age Lisa, tuas absconde papillas;
hic puer en illas surripuisse parat.

Lisa, tege, en tege, Lisa, tuas. Tune im probe, tune 
Lucioli m am m as surripuisse paras?

(w. 1-4)

C ałkow ite oddanie się sym bolizuje natom iast ofiarowanie poszczególnych  
części ciała osobie kochanej, jak to widać w  kołysance czwartej:

Cui basia servo
labraque? Cui linguam  hanc? Antinoo, Antinoo; 

en pectus m ollem que sinum  tenerasque papillas 
am plexusque meos? Antinoo, Antinoo;

A ntinoe o formose, veni; tib i b rachia pando;
quam prim um  in  nostros, blande, recu rre  sinus.

(w. 5-10)

W kołysance dziesiątej widać proces m etonim iczny o kierunku przeciw­
nym  do znajdującego się w  kołysance pierwszej, a m ianow icie „od części 
do całości” (ex  partibus in totum):

M ulcet languidulos, sa tu ra t quoque somnus ocellos; 
somnus a lit venas, corpora somnus alit.

(n. X, 11-12)

D yskurs w  om awianych kołysankach rozwijany jest więc metonimicznie, 
czyli poprzez sferę przynależności.

S tylizacja na m owę dziecięcą odbywa się także w inny sposób. Zdania 
utworków są proste, złożone współrzędnie, prawie bez użycia-spójników. 
Mamy' w  tym  wypadku do czynienia z zaznaczającym się przeciwnym
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biegunem  wypowiedzi, opartym na dziedzinie podob ieństw a10. Stąd w  
prostych zdaniach kołysanek duża ilość synonim icznych wyrażeń, częste  
powtórzenia tego samego wyrazu czy też dem inutívum . Dobrze charakte­
ryzują to zjawisko utwory otwierające i zam ykające cykl: naenia prima  
i naenia duodécima,  a także naenia quarta, gdzie w  gram atycznej prosto­
cie zdania kryje się bogactwo synonim ów  i kunszt chiastycznych łub pa- 
ralelnych powtórzeń:

Somne veni; tib i Luciolus b land itu r ocellis; 
somne, veni, venias, blandule somne veni.

Luciolus tib i dulce canit, somne, optim e somne; 
somne, veni, venias, blandule somne veni.

Luciolus vocat in  thalam os te, blandule somne,
* som nule dulcicule, blandule somnicule.

(n. 1, 1-6)
pupe bone, en cape, care, tuas, m i pupule, m am m as, 

pupule belle meus, bellule pupe meus.
(n. X II, 3-4)

Gra quis au t quis lab ra  m ihi linguam que m om ordit?
Lucius im probulus, Lucius ille malus.

Quis collum m am m asque meas pectusque mom ordit?
Lucius ille m alus, Lucius im probulus.

(n. IV, 1-4)

Bardzo bogata w  tego rodzaju powtórzenia połączone z aliteracją i grą 
słów  jest naenia secunda, zawierająca również (chyba nieprzypadkowe) 
rym y w ew nętrzne w pentam etrze n , Warto ją w ięc przytoczyć w  obszer- 

/  niejszym  urywku:
Ne vagi, ne, blande puer, ne, parvule, vagi;

blanda rogat b landum  Lucia Luciolum.
Ne vagi, ne lacrim ulis corrum pe misellis

turgidulosque oculos tu rg idu lasque genas.
Ecce tib i balbo ore sonat, blaeso ore su su rra t 

Eugenia et dulces g arrit in  au re iocos; 
ecce tib i mollem inflectens A urelia vocem 

fabellas bellas, carm ina bella canit.
Ne vagi, m elłite puer; tib i Luscula ludit, 

gestit et ad cunas blanda catella tuas;

10 Łączy się to z upośledzeniem u dzieci sfery przyległości, przy czym b rak  w tedy 
wyrazów m ających funkcje czysto gram atyczne, jak  spójniki, przyim ki, zaimki, tak  
że pow staje tzw. sty l telegraficzny, czyli in fan ty lne wypowiedzi jednozdaniow e 
i zdania jednowyrazowe. W ystępuje natom iast raczej nadm iar wyrazów, a nie ich 
brak  (zob. Jakobśon, jw. s. 119).

11 Problem  rym u w  iloczasowej poezji starożytności rozw ija E. N orden w  swej 
Die A ntike K unstprosa. Leipzig 1918 s. 829 nn. W naszym  w ypadku rym y pełnią 
nie tylko funkcję rytm iczno-m etodyczną, lecz są form ą naw iązania do starożytnej 
tradycji literackiej.

8 — R H  t .  X X IX  z. 8
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Curtiolus tib i subsultans en se erigit, en se 
iac tita t, en teneri cruscula lam bit heri.

A n lingis, lascive, gênas? ah  curtu le  C urtî 
ipsa iib i irascar, curtu le  Curtiole

(1-14)

M etaforyczność tego sty lu  n ie jest jednak ostentacyjna, gdyż poetycka 
kunsztow ność w ypow iedzi złagodzona została w łaśnie składniową pro­
stotą stylizow aną na infantylność 12.

Przechodząc do nadrzędnej płaszczyzny komunikacji, a m ianowicie do 
relacji autor —  czytelnik, trzeba zaznaczyć, że dla skomunikowania się 
z czyteln ikiem  poeta m usi użyć kodu jednostek sem antycznych znanego 
rów nież czytelnikow i, a w ięc kodu pewnej konw encji poetyckiej opartej 
na tradycji. A by jednak utw ory m iały wartość literacką i estetyczną, za­
stana tradycja m usi zostać przetworzona i zinterpretowana w now y spo­
sób.

W utworach om awianych w niniejszym  szkicu rzucają się w  oczy 
przede w szystkim  elem enty kodu poetyckiego oparte (jak przystało lite ­
raturze Renesansu) na tradycji starożytnej poezji Grecji i Rzymu, a mia­
now icie słow nictw o erotyczne i mitologia.

Jak wspomniano na w stępie, ty tu ł zbioru, do którego należy cykl Nae- 
niane, brzmi De amore coniugali (O m iłości małżeńskiej). Usprawiedliwia  
to w  pew nym  stopniu obecność tradycyjnego, m iłosnego słownictwa, choć 
K ołysanki  nie są erotykami.

S łow nictw o erotyczne w yw ołuje szereg skojarzeń u czytelnika, rozu­
m iejącego ten język  poetycki. Już w  pierwszej kołysance sytuacja opisana 
za pomocą języka erotyków, w yw ołuje skojarzenie z sytuacją oczekiwania 
na kochanka. Mamy tam takie wyrażenia, jak vocat in thalamos, accubi- 
tu m  vocat, in complexutn vocat. Jest to wyraźna metafora: poprzez podo­
bieństwo (dziecko pragnie snu jak kochankowie spotkania) ewokowane Są 
u czytelnika nowe, bogatsze wrażenia estetyczne i literackie. Skojarzenie 
to będzie jeszcze silniejsze, gdy się porówna podobny zwrot z Epithala- 
miurn in nuptiis Aureliae fiiiae, znajdującego się w trzeciej księdze De 
amore coniugali. Pontano wkłada tam  w  usta Ariadny wezwanie:

Ad m ensas, H ym enaee venito: 
te  vocat in  thalam os nup ta  novella suos.

(w. 29-30)

Naenia quarta z kolei po odrzuceniu dwu pierw szych i trzech ostatnich  
dystychów  m ogłaby zostać uznana za erotyk (por. uryw ek cytow any w y­
żej na s. 112). Poprzez m etaforyzację sytuacji erotycznej poeta przekazuje

12 Por. J a k o b s o n ,  jw. s. 119.
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informację o m aksym alnym  natężeniu m iłości podmiotu lirycznego do 
Lucjusza. W komentarzu do tej kołysanki w  wydaniu z roku 1977 
opracowanym przez L. Monti Sabia czytam y, że dziecko o im ieniu  
Antinous zostało w ym yślone jako ryw al (dodajm y pozytyw ny) dla prze­
ciwstawienia go nieznośnem u Lucietto 1S. O czywiście, ale czyteln ikow i na­
suwają się w  związku z tym  im ieniem  na pewno bogatsze asocjacje, do­
tyczące ubóstwionego ulubieńca cesarza Hadriana. Ponadto Antinous, 
ideał młodzieńczej urody, który w  pierwszej części utworu b y ł ryw alem , 
w zakończeniu staje się m etaforycznym  nośnikiem  zespołu cech odnoszą­
cych się do Lucjusza jako bohatera lirycznego:

Sed quisnam  nostra puer hic cervice pependit?
M entior? An certe est Lucius' im probulus?

Im plicuit collo sim ul et sim ul oscula sum psit 
im probulus non iam , sed probus ipse puer.

(n. V, 13-16)

Podobnemu celow i służy w  pierwszej kołysance personifikacja snu. 
Dzięki kodowi określeń, odwołujących się do tradycji antycznej, u w y ­
kształconego odbiorcy utwór staje się inkantacją m odlitew ną do M orfe- 
usza. Zadanie to spełniają m etafory, np. noctis amicus, almus pater  boni 
soporis. Ostatni dystych, będący jak  gdyby pointą wiersza, jest św iado­
mym  nawiązaniem  autora do m etaforycznych skojarzeń z mitologią:

Venisti, bone somne, boni p a ter alm e soporis,
qui curas hominum , corporaque aegra levas 14.

Personifikację snu spotykam y również w  kołysance dziesiątej:
M ulcet languidulos sa tu ra t quoque som nus ocellos;

somnus a lit venas, eorpora som nus alit 
et sedat curas requiem que laboribus affert, 

odit tristitiam , gaudia sem per am at.
Somne bone o cunctis, assis mihi, candide somne, 

somne bone et pueris, somne bone et senibus.
(n. X, 11-16)

Ta dość poważna w swej treści wypowiedź jest przygotowyw ana od pier­
wszego wiersza utworu poprzez oryginalny zabieg personifikujący sen. 
Zaprasza się go tutaj jako kogoś dobrego (bonum) i m iłego (gra tum ), komu  
trzeba dodać odwagi, bo... boi się psa:.

Ne la tra , ne pelle bonum, bona Luscula, som num ;
et tibi iam  somnus, Luscula, g ratus erit.

Ingredere o bone somne, nihil bona Luscula la tra t.
(w. 1-3)

Abstrakcyjne pojęcie snu zostało w  ten sposób wprowadzone w realny

13 G. G. P  o n t a n o. Poesie latine, jw. t. 1 s. 180 (tekst kom entarza).
14 Pof. O v i d i u s. M etamorphoses X I 623: som ne ąuies rerum .
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św iat dziecka. Do tak upersonifikowanego snu można zwrócić się z bardzo 
bezpośrednią prośbą, którą wypowiada karmicielka:

ipse m ih i túm idas sa tu ra , bone somne, mamíllas, 
ubera Luciolo quo mea plena fluant.

(w. 17-18)

Naenia séptim a,  w której matka straszy dziecko, by szybciej zasnęło 
(strachem  nocnym  jest w  tym  wypadku Orcus), składa się z elem entów  
powiązanych przede w szystkim  stosunkiem  podobieństwa. M etaforyczny 
sposób m ówienia, ciągłe powtórzenia, porównanie niegrzecznych dzieci 
i Lucjusza, połączone z zachętą do odpowiedniego zachowania, wprowa­
dzają nastrój dość niesam owity:

Fuscula nox, Orcus quoque fusculus; aspice, u t alis 
per noctem  volitet fusculus ille nigris.

Hic vigiles cap ta t pueros vigilesque puellas.
Nate, oculos cohibe, ne capiare vigil.

Hic cap ta t seu quas sen tit vagire puellas 
séu pueros. Voces com prim e, nate , tuas.

Ecce volât n igraque caput caligine densat 
et quaerit natum  fusculus ille meum, 

ore frém it dentem que férus iam  dente lacessit, 
ipse v o ra t querulos, pervigilesque vorat.

(w. 1-10)

Spośród całego cyklu jedynie w tej kołysance widać ujęcie metaforyczne/ 
w  obu płaszczyznach komunikacji lirycznej. Przenośny sposób mówienia 
wprowadza dziecko w  tajem niczy dla niego św iat baśniowych strachów. 
Jednocześnie term inologia m itologiczna (Orcus) w yw ołuje u czytelnika  
skojarzenie ze św iatem  podziemnym, sygnalizuje podobieństwo, tak częs­
te  w  starożytnej literaturze, między pojęciam i sen —  śmierć. '

W om awianych kołysankach Pontana widać zróżnicowane operowanie 
dwoma biegunam i języka w  zależności od płaszczyzny porozumienia li­
rycznego. Na płaszczyźnie podmiot liryczny —  adresat przeważają opera­
cje m etonim iczne. Służą one stylizacji na m owę dziecka, gdyż wypow ie­
dzi podmiotu, sposób prowadzenia dyskursu muszą być zrozumiałe dla 
adresata lirycznego. M etonim icznie organizowana jest także na niższym  
pàziom ie kom unikacji przestrzeń, jak to pokazano na przykładzie koły­
sanki pierwszej, i drugiej.

Na w yższym  poziomie sem antycznym , w relacji autor —  wirtualny  
czytelnik, przeważają operacje m etaforyczne, dzięki którym  poeta rein- 
terpretuje tradycję literacką, nadając jej now e funkcje i znaczenie. Ele­
m enty tradycyjnego kodu poetyckiego, jak słownictwo erotyczne czy mo­
ty w y  m itologiczne, poprzez m etaforyzację budzą now e skojarzenia i prze­
życia estetyczne. Term inologia erotyczna zyskuje nowe znaczenie w sy-
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tuacji m iłości rodzicielskiej, a m itologiczny Orcus sprowadzony został do 
poziomu baśni. M otyw Antinousa z kolei staje się nośnikiem  zespołu do­
datnich cech bohatera lirycznego na m ocy m etafory Lucius jako Antinous.

Bogactwo synonimów, zdrobień, powtórzeń w  różnych układach, podo­
bnie jak częste rym y w ewnątrz pentametru, służy kunsztowi w ypow iedzi 
poetyckiej, ukierunkowanej na wrażliwość i w iedzę literacką czytelnika. 
Mówiąc skrótowo, styl m etonim iczny nadaje kołysankom  cechy prostoty  
i realizmu obrazujące św iat dziecka, natomiast m etafora wprowadza czy­
telnika w św iat poezji ściśle połączony z tradycją literacką starożytności.

L’UNIVERS DE L ’ENFANT ET L ’UNIVERS DE LA POÉSIE 
DANS LES „BERCEUSES” (NAENIAE) DE G. PONTANO

R é s u m é

L’article aborde le problèm e de deux plans de la com m unication ly rique (sujet 
lyrique — destinataire , et au teu r — lecteur) dans le cycle Naeniae de G. Pontano, 
poète de la  Renaissance italienne. L ’analyse a été effectuée à p a r tir  dè la  proposi­
tion jakobsonienne sur la b ipolarité de tou t énoncé linguistique (m étonym ie — 
métaphore). Sur le plan: su jet — destina taire  lyrique, p révau t la  m étonym ie, m oyen 
de conférer à l’énoncé la stylisation enfan tine et donner aux berceuses les tra its  
de sim plicité et de réalism e, caractéristique de l’univers de l ’enfant. A u niveau 
sém antique supérieur (sur le plan: au teu r — lecteur) p révau t la  m étaphore, grâce 
à laquelle le poète ré in terp rè te  une trad ition  littéra ire , plus précisém ent, ses élé­
ments tels que la term inologie érotique et les m otifs m ythologiques, en leu r con­
féran t de nouvelles fonctions et significations. La m étaphore est dans les Berceuses 
aussi au service de l ’a rt de l ’énoncé poétique. Le lecteur se trouve ainsi in trodu it 
dans l’univers de la poésie, tribu ta ire  de la  trad ition  litté ra ire  de l’A ntiquité.


